
Nr. 18. Lwów d n u  4. listopada 1893. Rok XXVI. Tom LI.

V\ yeiiodzi w sobotę każdego ty­
godnia w objętości co nijm niej 

■ jednego arkusza.

Prenum erata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową roeznie 
4 złr., półrocznie 2 zł. w pań­

stwie austryackiem.

W iłossyi roeznie 5 rubli srebr. 
w W. Księstwie Poznańskiem 

3 talary.

W
O R G A N  U R Z Ę D O W Y

c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Redakcya i Administraeya 
.,ROLNIKA": ul. Ossolińskich 

1. 15 I piętro.

Inseraty zamieszczają się za 
opłatą 10 ct od wiersza drobnym 
drukiem. Dla członków Towa­
rzystwa gospodarskiego liczy się 
połowę ceny.

Manusuryptów nieumieszczo- 
nyeh nie zwraca się. Reklamaoye 
uwzględnia się tylko do wyjścia 
num eru następnego.

T l i J S S C ! : W kwestyi organizacyi gospodarstw. (Dokończenie). — O separatorach (centryfugach) w przemyśle mleczarskim. —  Doroczne oględziny 
k u ltu r torfowych i stacyi dośw iadczalnej w R udniku 24. czerwca 1893. (Dokończenie). — Przem ysł drzewny za granicą. — Zapotrze­
bowanie soli przez hodowane zwierzęta. —  Dochód z uprawy lnu w Saksonii, Belgii i W estfalii. — Czy tornalki gospodarskie podle­
gają podatkowi zarobkowemu V — Bank rolniczy. — Ogłoszenia.

N apisa ł

K a r o l  F i l i p o w i c z .

(Dokończenie).

W  w ypadkach , gdy  zabiegliwość gospodarza wsparta 
posiadanym przezeń kapitałem, nakazuje  spodziewać się 
podwyższenia plonów i podniesienia wypłodności roli, spo­
strzegamy często fakt całk iem  przeciwny. Niegdyś za cza­
sów osławionej „trójpolówki ‘ i przy nader  prym ityw nym  
sposobie gospodarowania, stodoły nie m ogły pomieścić plo­
nów, a ziarna sprzedawało się tysiącami korcy. Dziś, przy 
ulepszonym niby systemie, przy  „p ł o d o z m i  a n  i e “, przy 
znacznych nawet niekiedy nakładach , starannej uprawie 
roli, lepszym inwentarzu, nie widać stert, gdyż  zbiory ca ł­
kowicie mieszczą się w stodołach, a na sprzedaż byw a cza­
sem ledwie połowa tego ziarna, co przed  laty.

Czemuż to przypisać na leży?  W pływ om  atm osfery­
cznym ? Ależ one w każdym  roku oddziały wuja inaczej, 
a kilkudziesięcioletnie okresy, o jakich mówimy, w yrów ny­
wają ich przeciętny wpływ niemal całkowicie ? A więc w y­
cieńczeniu g le b y ?  Niewątpliwie. Ja k ż e  atoli wytłómaczyć 
je  sobie wobec zwiększonej produkcyi roślin pastewnych, 
zasiewanych w płodozmianie i p rzy  intenzywniejszem ży­
wieniu d o b y tk u ?  W reszcie z daw nych rejestrów lub z opo­
wiadań jakiegoś starego sługi przekonywujem y się, że 
w owych szczęśliwych czasach nie wywożono więcej mierzwy 
niż obecnie, a jednak  zboże lepiej plonowało...

Zapewne. Ale przypomnijmy sobie, że z chwilą zapro­
wadzenia dzisiejszego „płodozraianu“ wzrosły niezmiernie na­
sze wymagania względem ziemi i z częliśmy ją nierównie 
silniej wyzyskiwać. Przestrzeniom, które  dawniej leżały 
ugorem i użyźniały się s a m o r o d n y m i  „nawozami zielo­
nymi* w postaci bujnie pokryw ających  j e  chwastów, ka- 
le m y  teraz rodzić ogromne ilości ziemniaków, a gdzienie-
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gdzie i buraków  cuk row ych*);  obornik zaś, z którego d a ­
wniej w całej pełni korzysta ła  ozimina, dajemy do skonsu­
mowania w znacznej części t. z. , przedplonom“, zostawiają­
cym dla ozimin rolę często daleko uboższą, niż by łab y  po 
nawiezionym ugorze. Zapominamy niestety, że przy zwię­
kszonych obsiewach i intenzywniejszem wogóle następstwie 
ziemiopłodów, niezbędnem jest o g r o m n e  stosunkowo 
zwiększenie produkcyi nawozu. P roduku jąc  go zaś niewiele 
więcej, niż za czasów, gdy  trzecia część pól corocznie ugo­
rowała, wprowadzono do uprawy mnóstwo roślin, które 
z każdym  rokiem bardziej wyczerpują  glebę. Nie dziw 

i więc, że La nakouiec zaczyna odmawiać plonów.
Oto jedna z wad organicznych, tkwiących w dzisiej­

szych rotacyach. D rugą  — jest niedostateczne uwzględnia­
nie w nich ga tunku  ziemi.

Trójpolówka pozostawiała gospodarzowi niezmierną 
swobodę w dobieraniu gruntów pod rozmaite posiewy, 

j  W  trzeciej części całego obszaru znajdował on zawsze ka- 
; wałki urodzajniejsze i mniej urodzajne, suchsze i bardziej 
| wilgotne, z cięższą lub lżejszą, g łębszą lub p łytszą glebą 

i każdy  je j  rodzaj przeznaczać mógł pod odpowiednią ro­
ślinę. Dzisiaj widzimy rotacye złożone często z wielkiej
liczby pól, ale w każdem  niemal z tych ostatnich napoty­
kam y, jeśli nie dw a lub więcej odmiennych gatunków 
ziemi, to przynajmniej znaczne różnice w położeniu jej,
własnościach fizycznych, głębokości gleby itp.

Gospodarz ma więc w takim razie do w ybo ru :  albo 
trzym ać się „tabelki płodozmiennej“ i obsiewać każde  z ta 
k ich  pól jedną wskazaną w owej tabelce rośliną, albo — 
rozrywając te krępujące go więzy — stosować w każdym  
roku  ilość i rodzaj różnych roślin gospodarskich do ró­
żnych gatunków ziemi w każdem  polu. W  pierwszym wy-

*) Najnowsze badania dowiodły, że nietylko rośliny „mo­
tylkowe" ale i „krzyżowe" (np. gorczyca itp.) a może też i inne 
rodziny uzdolnione są do gromadzenia azotu w glebie z atmosfery. 
Ugory więc i odłogi pokryte chwastami, należącymi do tych ro­
dzin, zastępują w pewnej mierze nawozy zielone. Przyp. autora.



p a d k u  kon iecznem  nas tęp s tw e m : n ieu rodzaj  na  częściach
pola zan ad to  s ła b y c h  d la  dane j rośliny , a n iedosta teczne 
w yzy sk iw a n ie  p rzez  jej posiew bogac tw a  i żyzności części, 
k tó re  szacow niejszy  plon w y p r o d u k o w a łb y  m ogły  ; w d r u ­
g im  raz ie  — chaos, k tó ry  odb ija  się licznem i s tra tam i,  lubo 
nie we w szy s tk ich  p rz e ja w a c h  d a jąc em i d o s trze d z  swe po­
wody. lecz  n iemniej do tk liw ie  w strząsa jącem i c a ły m  o rg a ­
nizm em  gospoda rczym .

N ie ty lko  je d n a k  w ty m  p u n k c ie  ro ta c y e  dzisiejsze 
z d r a d z a ją  b łę d y ,  czyn iące  w wielu r a z a c h  niem ożliwem  ści­
słe stosowanie się do nich, lub  n a ra ż a ją c e  ro ln ika  na  s tra ty .  
Z d a rz a  się bowiem często, że lubo „ t a b e lk a "  n a k a z u je  
w k a ż d y m  r o k u  w yw ozić  ty le  a ty le  fur  m ie rzw y , to j e ­
d n a k  n ig d y  je j  ty le  w y p ro d u k o w a ć  nie można. G d y  zatem  
b r a k u je  naw ozu  n a  dosta tn ie  w ym ie rzw ien ie  danego  pola, 
naw ozi się ty lk o  połow ę oznaczonej w tabe lce  p rzestrzen i ,  
lub za ledw ie  p o p ru sz a  się pole m ie rzw ą. A  w sza k że  je ś l ib y  
ro ta c y a  b y ła  rzeczyw iśc ie  rac y o n a ln ie  ułożoną, to i pro- 
d u k e y a  m ierzw y  s ta jennej  w fo lw arku  p ow innaby  w p r a ­
k ty c e  w y s ta rc za ć  n a  w ynaw ożen ie  co r o k u  w sk az an e j  p la ­
nem p rze s trzen i ;  w ów czas bow iem  o b sz ar  p rze zn ac zo n y  pod 
rośliny  pas tew n e  o d p o w iad a ćb y  m u sia ł  rozm iarom  potrzeb  
s te rk o ry z a c y jn y c h  fo lw arku .  Jeże l i  więc t a k  nie jest,  to 
p rz y c z y n a  leży  w wadliwości p łodozm ianu . ' Z e  zaś n iedo­
s ta teczna  p ro d u k e y a  naw ozu  i zm nie jszan ie  się w sk u te k  
tego u rodza jnośc i  g ru n tu ,  s tanowi ch ron iczną  cho robę  wielu 
gospoda rs tw  w G alicy i ,  z tąd  kon ieczny  n a s u w a  się wnio­
sek, że w zn a cz n e j  liczbie tu te jsz y ch  fo lw arków  płodo- 
zm iany  są wadliwe.

Nie będz iem y  tu rozs trzygali  kw esty i ,  o ile s y s t e m  
y „ p ł o d  o z m i e  n n  y “ we w łaśe iw em  sw em  zn aczen iu  odpo­

w iad a  dz is ie jszym  w a ru n k o m  tej lub  owej okolicy k ra ju  
i o ile m ia łb y  r a c y ę  b y tu  j a k o  ogólna r e g u ła  d la  gospo­
d a r s tw  g a l icy jsk ich .  P o p rz e s ta n ie m y  jed y n ie  n a  z a z n a c z e ­
niu, że ro tac y e  na jpow szechnie j  sp o ty k a n e  są  po części t. z. 
„ u l e p s z o n ą  t r ó j p o l ó w k ą  lub „c z t  e r  o p o 1 o w k  ą “ 
w y n ik łą  z w prow adzen ia  do zw ycza jnego  s y s t e m u  „ z b o -  
ż o w e g  o “ n ie k tó ry c h  roślin okopow ych  i pas tew n y c h ,  
a po części posiadają  pew ne cechy  go sp o d a rs tw  „ p a s t w i ­
s k o w y c h "  ( ja k  np. z d a rz a ją c e  się cz asem  trzy le tn ie  k o ­
n ic z y n y  z t r a w a m i) ;  ogólnie zaś c h a r a k te ry z u ją  się one 
dążnośc iam i do jakn a jo b sze rn ie jsz eg o  w ysiew u oziminy bez 
p raw d o p o d o b ień s tw a  zb ie ran ia  plonów odpow iedn ich  tym  w y ­
siewom i —  b r a k ie m  ściśle obliczonego s to su n k u  pom iędzy 
u p ra w ą  zbóż. a  m ożliwą p r o d u k c y ą  nawozu.

T e n  ostatni m ianow icie b r a k  b y w a  zab ó jczy m  dla  g o ­
spoda rs tw  ro lnych ,  w y w o łu jąc  w nich co raz  w iększe  w y ­
cieńczenie  ziemi i coraz  ba rdz ie j  w zras ta ją ce  n iedobory .  
P o łożen ie  to zaś  będzie  istniało dopóty ,  dopók i ro ln icy  p r a ­
k ty c z n i  nie u zn a ją  konieczności k re ś le n ia  p lanów  ro tac y i  
nie n a  podstaw ie  go tow ych  Wzorów, zn a jd o w an y c h  w ks ią­
żk a c h ,  a lbo  p r z y k ła d u  sąsiadów, lecz n a  zasadz ie  s y s te m a ­
ty c z n y c h  obliczeń, u w zg lę d n ia jąc y ch  w szelk ie  możliwe 
w aru n k i .

Nie chodzi tu  koniecznie  o to, a b y  s tosowna d la  d a ­
nego  fo lw arku  ro ta c y a  p odchodz i ła  pod  s ta ły  szem at, wy-

| rob iony  dla tego lub  owego z g łó w n y ch  s y s t e m ó w  rol- 
j n ic zy c h ;  nie chodzi o to, czy  to będz ie  „p łodozm ian" ,  „trójpo- 
I lów ka" ,  albo ^gospodarstw o pas tw iskow e" ,  g d y ż  k a ż d y  

z pow yższych  sys tem ów  może być  o ty le  do b ry m , o ile o d ­
pow iada m ie jscow ym  wTa r u n k o m  e k o n o m ic z n y m ; ale ko n ie ­
cz n ą  jest rzeczą ,  a b y  r o ta c y a  ta  u g ru n to w a n ą  b y ła  na  
w szechstronnem  z b a d a n iu  ow ych  w a ru n k ó w  i — p rz y  po ­
m ocy ca łego  sze regu  s y s te m a ty c z n y c h  obliczeń  —  p o w s ta ła  
jako w y n ik  m a tem a ty c zn e j  in d ukcy i .

L ecz  skonsta tow anie  fak tu  wadliwości ro tacy i  we wielu 
gospodars tw ach  o d k r y w a  nam  dopiero  j e d n ą  z g łów nych  
p rzy c zy n ,  d la  k tó r y c h  nie m ogą one odpow iedn ich  p rzyno -  

( sić dochodów. U j rz y m y  dalej,  że ta  o rg an ic zn a  w a d a  ustroju 
' gospodarczego  sięga g łęb ie j je szcze ,  w iążąc się z n ienor- 
j  m a ln y m  s ta n em  wielu in n y c h  in te g ra ln y c h  jego części.

0 separatorach (centryfugach)
w przemyśle mleczarskim.

I.
P rz e o b ra ż e n ia ,  j a k im  uległo w osta tn ich  k i lk u n a s lu  

la tach  g ospoda rs tw o  n ab ia ło w e  i z n a c z n y  postęp, jaki sp o ­
s t rz e g a m y  w p rzem y śle  m le cz a rsk im  wogóle, za w d z ię cz am y  
p rze w a żn ie  tem u ,  że udało  się zas tosow ać siłę odśrodkow ą 
do oddz ie lan ia  śm ie tany  od świeżego m le k a  (czyli do ta k  
zw anego  o d t łu szczan ia  m leka),  k tó re  p rze d tem  o d b y w a ło  
się ty lko  p rzez  t a k  zw ane  podsiadanie ,  w y m a g a ją c e  zaw sze 
d łuższego  czasu  i nas tępne  zb ie ran ie  śm ie tany  osiadłe j na 
w ierzchu  mniej lub  więcej ściętego już m leka .

M a szy n y ,  za pom ocą k tó r y c h  siłę o dśrodkow ą do od ­
dzie lan ia  śm ie tany  z m le k a  świeżego obecn ie  zastosow ują 
i co raz  pow szechnie j u ży w a ją ,  naw e t  w  m nie jszych  gospo­
d a r s tw a c h  pos tępow ych  są  r ó ż n e ; w y b ó r  więc tak ie j ,  któ- 
r a b y  w d a n y c h  s to su n k ach  gospoda rs tw a  b y ła  na jodpow ie­
dniejszą, jest  dosyć t r u d n y  d la  gosp o d a rz y  mniej z m a ­
szynam i tem i o b z n a jo m io n y c h ; są d zę  p rze to ,  że p rzy s łu ż ę  
się n ie jed n e m u  z s z an o w n y ch  czy te ln ików  „R oln ika" ,  j e ­
żeli — chociaż ty lko  w najogóln ie jszym  za rys ie  —  zazna jom ię  
ich  z najw ażniejszem i dzisiaj z p o w odzen iem  używ anem i 
m aszynam i,  zw anem i „ c e n t r y f u g a m i "  a lbo  lepiej „ s e ­
p a r a t o r a m i "  (oddzie laczam i)  — a nas tępn ie  podam  k r ó t ­
kie w skazów ki zastosow ania  ich w p r a k ty c e ,  ja k  niemniej 
w skazów ki racy o n a ln eg o  obchodzen ia  się z m lek iem  przy 
użyc iu  w sp o m n ia n y ch  m aszyn.

P rz ed te m  j e d n a k ż e  p rzypom nę ,  c o  t o  j e s t  s i ł a  o d ­
ś r o d k o w a ?  k tó re j  z w y k łe  z jaw isk a  są  pow szechnie  znane.

Otóż k a ż d e m u  wiadom o, że siła o d środkow a w ystę  
pu je  ty lk o  p rz y  c ia łach ,  k tó re  — k ie d y  są już w ja k ik o l ­
w iek sposób w ruch  w pro w a d zo n e  —  nie m ogą się sw obo­
dnie  poruszać  w k ie ru n k u  drogi,  j a k ą  p rze b ieg a ły ,  g d y b y  
z niej niczem  sp y c h a n e  nie były,, a le w sk u te k  różnego  ro­
d za ju  p rze szk ó d ,  lub  um ocow an ia  do pew nego  pu n k tu ,  po za 
d ro g ą  ru c h u  leżącego, zm uszone są z drogi tej zb aczać
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i inną d ro g ą  na  okół p u n k tu  swego um ocow ania  się 
poruszać .  W t e d y  to t a k  po rusza jące  się ciało dąży  (w s k u ­
te k  swej b ez w ład n o śc i)  do p rze zw y c ię że n ia  w zm ian k o w a­
n y c h  p rze szk ó d ,  zm u sz a ją c y c h  j e  do b iegu  kołowego, a  to 
z tern w iększą  siłą, im w iększy  je s t  jego c ięża r  g a tu n k o w y  
i sz y b sz y  ruch ,  z ja k im  k r ą ż y .  S iła  ta  n a z y w a  się s i ł ą  
o d ś r o d k o w ą ,  c e n t r y f u g a l n ą * ) .

S iłę tę  zastosow ano do w y d z ie la n ia  z m le k a  jego cięż­
szych s k ła d o w y c h  części (pozosta jących  w m le k u  odtłu- 
szczonem ) od lżejszych, s tanow iących  t łu szcze  m asłow e 
a pozosta jących  w oddzielonej śmietanie.

P r z y  do ty c h cz aso w y m , u nas  jeszcze pow szechnie  u ż y ­
w an y m  sposobie oddz ie lan ia  śm ie ta n y  od m leka ,  pozosta­
wiano m leko  w y łą c z n ie  ty lk o  dz ia łan iu  siły ciężkości (sile 
dośrodkow ej ziemi). W  m le k u  pozostaw ionem  w n ac zy n iu  j  

n ie ruchom em , o p a d a ją  powoli —  pod w p ły w em  siły  do ­
środkow ej ziemi — cząs tk i  cięższe  na  spód nac zy n ia ,  pod ­
czas k iedy  ga tu n k o w o  lżejsze, t łu szczow e n a  powierzchnię  
się w ydos ta ją .  W p r a w d z ie  siła ta  nic nas  nie kosz tu je ,  ale 
dz ia ła  b a rd z o  wolno, a  co n a jw ażn ie jsza  nie leży w naszej 
m ocy  k ie ro w a ć  nią n a leż y c ie  — nie m oż em y  prze to  je j  s k u ­
teczności regu low ać,  j a k  ty lko  w  b a rd z o  c ia sn y c h  i n ie w y ­
s ta rc z a ją c y c h  g ra n ic a c h  (p rz ez  zastosowanie odpowiedniej 
te m p e ra tu ry  i użycie  nac zy ń  odpow iedn iego  ksz ta ł tu ) .

P rz y  zastosowaniu  siły ce n try fuga lne j ,  k tó rą  dowolnie 
k ie ro w a ć  i po tęgować m ożem y, je s te śm y  w s tan ie  dowolnie 
regu low ać  n ie ty lko  czas  oddz ie lan ia  śm ie tany  od m lek a ,  ale 
ta k ż e  i s topień jego od tłuszczen ia .  N ad to  m ożem y o d t łu ­
szczać m leko  świeże, ta k ,  że pozostałe  po w y d o b y c iu  m a ­
sła  m leko  chude , wszelkie p rzy m io ty  c a łk ie m  świeżego 
m le k a  posiada —  i d la  tego ja k o  pożyw ien ie  cz łow ieka  jak 
niemniej i j a k o  k a r m a  c ielą t w ie lką  s tosunkow o w artość  po­
siada. N ie b ez  zna cz en ia  d la  g o sp o d a rs tw a  m lecznego  je s t  
i ta  okoliczność, że oddzie la jąc  śm ie tanę  od m le k a  świeżego 
w k ró tce  po je g o  udojeniu ,  u n ik a m y  ro z l iczn y ch  szkód ,  na 
jak ie  się n a ra ż a m y  przez  psucie  się m le k a ,  sto jącego czas 
d łuższy ,  osobliwie w lecie i p rzy  n ie d o s ta tk u  wody. P o m i­
jam już tę  okoliczność, że za  pom ocą cen try fug i można 
z m le k a  p rze sz ło  10°/,, więcej śm ie tany  oddzielić  i m a s ła  
w y d o b y ć ,  niż p rzy  sposobie poprzednim .

S iła  o d śro d k o w a nie p rzy c h o d z i  nam  w sza k że  d arm o  
— ja k  siła ciężkości — a b y  ją  mieć i używ ać ,  t r z e b a  p o ­
czynić  p ew ne  n a k ł a d y  m a te ry a ln e  — je d nakże ,  zastosowu- 
jąc ją odpowiednio, m ożna  ją zaw sze  ta k  w y zy sk a ć ,  że po­
czyn ione  w k ła d y  sowicie się opłacą .

D z ia ła n ie  siły  odśrodkow ej n a  oddzie lan ie  śm ie tany  od

*) Najprostszy przykład powstawania i działania siły od­
środkowej daje nam kulka ołowiana uwiązana na nitce i odpo­
wiednim ruchem ręki w ruch kołowy wprowadzona: Kulka
w taki ruch wprowadzona, dąży wyjść z niego z tem większą 
siłą, im szybszy jest jej ruch — napręża coraz silniej nitkę przy­
trzymującą, a gdy ta  nie jest dosyć silną, ażeby stawić opór sile 
odśrodkowej, kiedy ta zwiększy się wskutek przyspieszenia chy- 
żości ruchu kulki, p ę k a !

m leka ,  od t łu szczan ie  m le k a  w c e n try fu g a c h  ( s ep a ra to rach )  
j e s t  n a s t ę p u j ą c e :

W e  w alec  w e w n ą t rz  pusty  i odpowiednio  u rzą d zo n y  
w puszcza  się m leko, k ie d y  już w sz y b k i  ru ch  obrotow y 
około swej osi zos ta ł  w p ro w a d zo n y .  W s k u te k  tego r u c h u  
rozw ija  się siła  odśrodkow a,  k tó r a  —  d z ia ła ją c  p ros topadle  
od osi k u  obwodowi w a lc a  — o d rz u c a  k u  te m u  obwodowi 
na jp ie rw  i na jda le j  cząs tk i  m le k a  g a tu n k o w o  cięższe, o d ­
dzie la jąc  je w ten sposób od lże jszych  t łu szczow ych ,  k tó re  
jako  mniej lub  więcej t łu s ta  śm ie tana  tw orzą  w ars tw ę  w e ­
w nętrzną ,  najb liże j  osi c y l in d ra  się u k ła d a ją c ą .  Z a  pom ocą 
w łaśc iw ych  u rz ą d z e ń  w y p u szc za  się z w alca  w r u c h u  po­
zos tającego, osobno m leko  od tłuszczone , a osobno śm ietana.

Im  szybcie j w alec o b rac a  się w dane j  jednostce  czasu 
(sekundz ie )  około swojej osi, to zn a cz y  im więcej obrotów 
około swej osi w je d n e j  s e k u n d z ie  w ykonu je ,  tem  w iększą  
też jest siła odśrodkow a,  z j a k ą  o d rzu c a  cząs tk i  p ły n u  
wc w alcu  za w ar tego  od osi k u  śc ianom walca. S iła o d ś ro d ­
kow a w alca  cen try fug i  rośnie ta k ż e  w m iarę  pow iększenia 
ś red n ic y  w alca,  j e d n a k ż e  nie w ty m  sa m y m  stosunku , ja k  
w sk u te k  pow iększen ia  l iczby  je g o  obro tów , ale w s to sunku  
znaczn ie  m n ie jsz y m :

1. jeżeli bow iem  z dw óch  je dnakow o  z b u d o w a n y c h  
i j e d n a k o w ą  ś red n ic ę  m a ją c y c h  walców, jeden  robi d w a  
ra z y  w iększą ilość obro tów  w ty m  sam ym  czasie, niż drugi,

| w ta k im  raz ie  siła odśrodkow a,  w y tw orzona  w  p ie rw szym , 
jest c z t e r y  r a z y  w i ę k s z ą ,  niż siła o d śro d k o w a 
w d rug im  ;

2. jeżeli zaś w dw óch je dnakow o  zb u d o w a n y c h  i j e ­
d n a k o w ą  ilość obro tów  w tym  sa m y m  czas ie  rob iących  
walców, jeden  m a  d w a  ra z y  w iększą  średn icę ,  niż drugi,  
to w tak im  raz ie  siła odśrodkow a w y tw orzona  w pierw szym , 
je s t  ty lko  d w a  r a z y  w i ę k s z ą ,  niż w drugim .

P ow iększen ie  s iły  odśrodkow ej rośnie w s to sunku  
k w a d ra to w y m  do pow iększen ia  liczby obrotów, a ty lko  
w s to su n k u  p ro s ty m  do pow iększen ia  ś red n ic y  cy l indra .

P ie rw sze  więc jest n ie rów nie  sku teczn ie jszym  sposobem 
spotęgow ania  działa lności s e p a ra to ra  (cen try fug i)  niżeli d r u ­
gie. I  to też  je s t  p rz y c z y n ą ,  dla k tórej obecnie  odstąpiono 
już od bu d o w an ia  t a k  w ielk ich  walców, jak  początkow o, 
a  sk ie row ano  w sze lk ie  s ta ran ia  do n a d a n ia  walcowi ja k n a j-  
w iększej l iczby  obrotów, p rzy  uży c iu  jakna jm n ie jsze j  siły 
poruszającej .  O bec n ie  b u d u ją  cen try fug i  ręczne ,  robiące 
6000 obrotów, a p o ru szan e  p arą .  n a w e t  do 10000 obrotów
na minutę. D r. M .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Doroczne oględziny kultur torfowych i s ta c ji doświadczalnej
w Rudniku dnia 24. czerwca 1893.

(Dokończfinie).
Co do p o je d y n cz y ch  g a tu n k ó w  zbóż, ż y t o  m  u r- 

s z o w e  ( M oorroggen) okaza ło  się tu ta j  b a rd z o  d o b re m  n a  
świeżo p rzysposob ionym  kain item  i m ą c z k ą  T h om asa ,  zasi-
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lonym torfie ; można powiedzieć, że było bardzo piękne. Na je­
dnym zagonie pokrytym piaskiem, na którym była posiana 
pszenica, zeszło tyle padalicznego żyta, że l-obiło wrażenie, ja­
koby było umyślnie kupkami siane, gdy w rzeczywistości 
były to prawie z reguły bardzo bujnie rozwinięte osobne 
krzaki, wydające po kilka i kilkanaście kłosów Co do ja­
kości pszenicy, to na części tego zagonu, która była jakiś 
czas zalaną, pszenica była podrzędną, nikłą, gdy nieco 
głębiej w polu, gdzie wskutek lekkiego wzniesienia zalew 
nie trwał zdaje się tak długo, była gęściejszą i o ile są­
dzić mogłem, dać może, j a k  na ten grunt, wcale nie 
pszenny, ziarno zadowalniające. Na parcelach obsianych 
samem żytem, rokowało ono dobre p lony ; w roku zeszłym 
ziarno było pomimo drobnośei zadowalniającej jakości, cho- ! 
ciaż mąka dawała ciemniejszy niż zwykłe żyto chleb. 
Miejsc wyprzałych lub większych plisz nie było widać 
wcale na zagonach żytnych.

O w i e s  na wszystkich zagonach był piękny, na je­
dnym zaś był wprost olbrzymio rozwinięty. Łodygi i liście j 
były ciemnozielone, aż sinawe, jak  u młodej zdrowej trzciny I 
stawowej. Wiechy wprawdzie wychylały się zaledwie z pochew, 
częścią nawet były w nich zamknięte, okazywały się jednak 
przy badaniu bardzo obficie kłoskami obsadzone. Spodziewano 
się dobrego ziarna, ponieważ w poprzednich latach pomimo 
bujnego rozwoju ździebeł i liści ziarno owsów było także,dobre. !

K a r t o f l e  posadzone były w kilku miejscach i wszę­
dzie stan ich był zadowalniający, a dodam oprócz tego, że 
stopień ich rozwoju był znacznie wyższy, niżeli na grun­
tach zwykłych, które jadąc do Rudnika widziałem. Bardzo 
dobrze wyglądały kartofle sadzone za pługiem na świeżym 
torfie i byłoby ciekawe, jak i  też dały plon w tym roku 
tak dla kartofli niekorzystnym.

Zdaniem hr. H  o m p e s c h a, kartofle są dla gruntów 
torfowych jedną z najcenniejszych roślin i dlatego też zajął 
się specyalnie ich uprawą; do uprawy używa kilku gatun­
ków. Już w przeszłym roku próby takie były przeprowa- ! 
dzone i dały na uwagę zasługujące rezultaty. I  tak Glea­
sony znane z plenności, dały na tutejszych torfowiskach po 
jęczmieniu znacznie mniejszy plon, niżeli po grochu Victoria. 
W  stosunku do ilości użytego nasienia dały Gleasony plon 
uderzająco mniejszy, niżeli M agnum bonum, bo gdy te | 
ostatnie pomnożyły się 25-krotnie, Gleasony pomnożyły się 
tylko 14 8 razy ; na ha posiano Gleasonów 14 cent. m etr ,  
M agnum bonum 8‘3 cent metr., oba zaś gatunki dały zaró­
wno po 208 cent. metr. kartofli z hektara. Jako nawozu 
pod kartofle użyto na hektar 5'5 cent. metr. kainitu (10°/,, 
kali) i 3'5 cent. metr. mączki z żużli Thomasa (18% kwasu 
fosforowego).

B u r  a ki przedstawiały się bardzo korzystnie i to tak 
siane wprost na miejscu, j a k  przesadzane. Część buraków 
krótko przed oględzinami posadzonych i jeszcze dobrze nie 
przyjętych, była przywiędła, gdy o kilka dni wcześniej po­
sadzone, już były doskonale przyjęte i róść zaczęły. Świe­
tnie wyglądało pole z wysadkami burakowymi (nasienni- 
kami) — niektóre osobniki odznaczały się niezwykłą buj- 
nością rozwoju, który u kilku okazów był tak silny, że ro­

bił niemal wrażenie chorobliwego pomnożenia łodyg. Buj- 
ność rozwoju nasienników nie zniża jednak wartości nasie­
nia, które w poprzednich latach z równie bujnie rosnących 
wysadków zebrane, dobrze wschodziło i dało tak samo 
rzadko słupiejące, w pierwszym roku łodygę kwiatową roz­
wijające buraki, jak zwykłe dobre nasienie burakowe. Bu­
raki mają tu znaczenie jako rośliny pastew ne: co do za­
wartości cukru mają być jednak niższej wartości, jak  
z gruntów zwykłych buraczanych.

B o b i k ,  który oglądaliśmy podobno tylko na jednem 
polu, posiany był na świeżo w uprawę wziętym torfie (na­
wiezionym kainitem i mączką Thomasa), rozwinął się zaś 
tak bujnie, że pomimo nadzwyczaj obfitego kwiatu nie wiele 
zdaje się zawiąże strączków, przy gęstym bowiem siewie 
rośliny tak się zwarły jak  kożuch. Siew nie byłby za gę­
sty w zwykłe lato ale tego właśnie roku bobik rozwijał 
się wogóle bujniej jak zwykle, gęściej zaś sieją tutaj dla 
tego, ponieważ bobik rzadko zasiany zachwaszcza się za 
silnie, zanim sam dobrze się wzmoże.

Oprócz roślin zbożowych i okopowych odznaczały się 
trawy, pokazujące swoim rozwojem, że przy odpowiedniem 
postępowaniu z torfowiskiem, tak nawet ubogiem w glinkę 
i inne związki mineralne jak rudnickie, można mieć z niego 
wcale dobre siano na paszę.

Z poszczególnych traw najbardziej mnie zainteresowała 
s t o k ł o s a  b e z b r o n n a  (Bromus inermis). Rozwój tej 
trawy, zalecanej na grunta suche i bardzo często uprawia­
nej we Węgrzech na tamtejszych suchych równinach, był 
tutaj nadzwyczaj piękny, a ponieważ jest rośliną trwałą, 
spodziewać się można, że przy odpowiednim zasiłku nawo­
zowym utrzymać się da na torfowisku meliorowanem kilka 
lat, jeżeli nie w stanie czystym, to na każden sposób w mie­
szance z iunemi trawami. T ak  jak  się porost tej trawy 
przedstawiał, można się spodziewać, że będzie trawą pier­
wszorzędnej dla torfów wartości.

M o z g a  t r z c i n o w a t a  ( PhalariS arundinacea) roz­
wija się na torfowisku tutejszem również bardzo pięknie 
i z pewnością da zarosty trwalsze niżeli stokłosa bezbronna, 
która w dzikim stanie na bagnowatych miejscach nie ro­
śnie, gdy mozgę właśnie na takich miejscach bardzo często 
samorodną widzieć można. Pierwotnie była zasiewaną, po­
tem próbowano z najlepszym skutkiem rozmnażania i za­
prowadzenia jej na torfowisku przez sadzonki w szkółce 
wychowane. Nadmienię tutaj, że zaprowadzenie mozgi na 
mokrawinie znane mi od dawna, bo gdy jeszcze byłem 
profesorem w Dublanach, p. S t r u s i e w i c z  próbował 
z dobrym skutkiem zaszczepiania mozgi trzcinowatej na 
torfowisku dublańskiem, gdy jeszcze nie było tak jak obe­
cnie zmeliorowane. Trawa ta jest we wielu okolicach uwa­
żaną za bardzo dobrą paszę dla bydła pomimo twardości 
swych liści i ździebeł, byle tylko była wcześnie koszoną, 
w Rudniku jednak siano z mozgi uważają za mniej poży­
wne i mniej dobre niżeli siano z innych traw. Zważywszy 
jednak, że mozga trzcinowata jest na wielu mokrawinach 
niemal jedyną słodką trawą samorodną, że na torfach obej­
mujących większy procent mineralnych związków i dosyć
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mokrych, łatwiej niżeli j a k a  inna traw a słodka powinnaby j  
się dać  zaprowadzić, sądzę, że należałoby z nią robić da l­
sze próby, tembardziej, że w podobnych położeniach zda­
rzająca się kostrzewa trzcinowata (Festuca arundinacea) 
nawet młodo skoszona, m a daleko twardsze liście ni­
żeli mozga.

T y m o t k a  (Phleum praten se ) by ła  pięknie rozwi­
niętą, ale większa część jej kwiatostanów (walcowatych 
wieszek) by ła  szczerbatą, często całkowicie zniszczoną 
przez jakiegoś pasożytnego g rz y b k a  co o tyle jes t  niepo- I 
myślnem, że na obfitszy zbiór nasienia, a temsamem na sa- 
mosiew nie możnaby liczyć, g dyby  ta choroba stale na t u ­
tejszej tymotce występowała. Na rozwój samej rośliny nie 
wpływa jednak obecność tego pasożyta kłosków ujemnie, 
rozrost bowiem jest  prawie normalny.

Bardzo piękną, wzrostem równającą się stokłosie bez­
bronnej trawą jest r a j g r a s  f r a n c u s k i  (H vena elatior) 
którego nasienie hr. Hompesch sprowadził wprost z F ran- 
cy i;  nie wątpię jednak , że krajowe nasienie dałoby taki 
sam porost.

Kończąc to pobieżne opisanie meliorowanego i w k u l ­
turę wziętego torfowiska, wyrazić muszę przekonanie, że 
p raca  p. hr. H o m p e s c h  a zasługuje na największe uzna­
nie nietylko dla tego, że jako  pryw atny  człowiek nie wa­
hał się czynić bardzo wielkich wydatków na próby, na podróże 
informacyjne, sprowadzanie nasion, zakupno pysznego ziel­
nika traw i tu rzyc  itp., ale także dla tego, że pokazał k r a ­
jowi, a przedewszystkiem m ałym właścicielom ziemi, wło­
ścianom, jak  można zużytkować dotychczasowe nieużytki. 
Robi on propagandę nie pisaniem rozpraw, nie wygła­
szaniem odczytów, ale p raktycznie  i to jaknąjdobitniej, bo 
wykonuje ku ltury  nie na k ilku  grządkach , ale na obszarze 
na k tórym  mógłby stanąć folwark. Torfy zalegają u nas 
ogromne przestrzenie i g d yby  metody stosowane przez hr. j 
H o m p e s c h  a naśladowane by ły  także gdzieindziej, naten­
czas możnaby pozyskać wiele a wiele hektarów dla uży tku  
rolniczego, w czem uczestniczyć by mogli nietylko więksi 
ale i mniejsi właściciele ziemi, n ak ład y  bowiem są w pra­
wdzie znaczne na  obsuszenie, ale to mogłoby być  robione 
zbiorowemi siłami, przy pomocy k redy tu  melioracyjnego, 
w ydatk i zaś na poszczególne upraw y nie są znowu tak  
wielkie, żeby się na nie zdobyć nie mógł nawet mniejszy 
właściciel ziemi, tembardziej, że znaczną część kosztów po- | 
k ry łb y  własną pracą, a na opłacenie się melioracyi n iep o -  j 
trzeba długo czekać.

P ięknym  kulturom rudnickim życzę powodzenia naj 
lepszego i oby jaknajczęściej naśladowano poczciwą pracę 
obywatelską hr. H o m p e s c h a ,  k tóry wprowadzeniem 
upraw y łozy i koszykarstw a już się wielce krajowi zasłu­
żył, bo dał b iednemu tamtejszemu ludowi zarobek, przy 
którym nie odwyknie od domowego ogniska

W . Tyniecki.

Przemysł drzewny za granicą.

Ze względu na zainteresowanie powszechne, jak ie  w kra ju  
naszym obudzą obecnie przemysł drzewny w k ra jach  pół­
nocnej Europy, do k tórych kraj nasz w ostatnich czasach 
wysyła  swoich stypendystów, uw ażam y za stosowne podać 
naszym czytelnikom kilka  dat, odnoszących się do tego 
przemysłu w Finlandyi.

W  lasach tamtejszych produkują  przeważnie brusy, 
deszczki i park ie ty  z czerwonego drzewa świerkowego i te 
pierwsze albo maszynowo albo ręcznie — następnie tak  
zwane holenderskie belki, sosnowe i brzozowo drzewo opa­
łowe, smołę, klepki, progi, korę, wióry itp.

Handel maszynowem drzewem  zajmuje pierwsze miej­
sce i p rzybiera  coraz większe rozmiary. Znajduje  się on 
w rękach  wielkich firm finlandzkich i wielkich firm expor- 
towych, które m ają siedzibę w W yborgu , Kotce, Lowizie, 
Bordze, Helsingforsie, Abo, B jorneborgu, Kristinenstadzie, 
U leaborgu i Tornei. F irm y  te posiadają wiele bardzo ta r ta ­
ków wodnych i parowych. F a b ry k i  te leżą albo na  w y­
brzeżu albo też wzdłuż rzek  wewnątrz kraju. P rodukta  
tych tartaków zatem mogą być transportowane drogami 
wodnemi aż do wybrzeża. Przedsiębiorstwa te posiadają 
bardzo rozległe lasy, a oprócz tego mają prawo w lasach 
innych właścicieli w yrębyw ać  przez pew ną ilość la t  pnie 
mające ponad 9 cali średnicy. W aru n k i  zapłaty są bardzo 
różnorodne. W łaściciele dostarczają drzewo albo za gotó­
wkę tartakom, albo też nad brzeg najbliższego spławnego 
strumienia. Sprzedaż odbywa się także za pomocą licyta- 
cyi, a dzieje się to szczególniej w lasach rządowych.

W y rąb  trw a  od stycznia do marca. W y rąb an e  pnie 
transportują na saniach aż do brzegów zam arzniętych rzek, 
po k tórych je na wiosnę, w miarę na tury  tych rzek, albo 
pojedynczo, albo razem spławiają. W ie lk a  liczba strumieni 
jest tak  mało w wodę obfita, że transport odbywać się 
może tylko na wiosnę i trwa 2 do o dni. Na wielkich ize- 
kach doznaje spławianie drzewa przerw y w pewnych okre­
sach roku z powodu rybołostwa, a szczególniej w czasie 
połowu łososi. Spławianie drzewa na większej części rzek 
biorą na siebie jego właściciele — tylko na rzece Kym ene 
i Kumo potworzyły się Tow arzystw a transportowe.

Najlepsze gatunki d rzew a znajdują  się w północnej 
części k ra ju  w dolinie Keni i w ciężko jeszcze dostępnej 
krainie Tornea.

Pomiędzy krajami, które  maszynowe drzewo z b in-  
landyi sprowadzają, zajmuje pierwsze miejsce Anglia, po­
tem następuje F rancya ,  Niderlandy, Niemcy, Hiszpania, 
D ania  i Belgia.

Brusy i deski ręcznie tarte  wychodzą z portów Abo, 
Kamno, Borga, Kristinenstad, Kotka, Lowisa, W asa , Hel- 
singsfors i Nystad. Idą  one przeważnie do Hiszpanii. 
Część tego handlu znajduje się w rękach  firm hambur- 
skich i rozmaitych firm francuskich, które firmom exportu- 
jącym kra jow ym  dostarczają potrzebnych kapitałów.

T a k  zwane belki holenderskie sprzedają  w południę-
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wych portach do Niderlandów, gdzie ulegają one p rze ­
róbce w rozlicznych ta r takach . Zakupno tych belek u sku ­
teczniają agenci firm zagranicznych, zamieszkali w Fin- 
landyi.

Białe świerkowe i brzozowe drzewo transportują wie­
śniacy na w łasnych s ta tkach do Petersburga. Część tego 
drzewa idzie także do Szwecyi.

P ro d u k cy a  smoły przewyższa lokalną konsumcyę ty lko  
w północno-zachodnich prowincyach. W yw óz tego a r tyku łu  
odbyw a się z portów tych prowincyj. Dla bezpośredniej 
konsumcyi zakupu ją  smołę Niemcy, Niderlandy, F ra n c y a  
i Szw ecya — do destylacyi przeważnie Anglia.

Ilość soli kuchennej, potrzebnej zwierzętom hodowa­
nym , zależy w edług prof. P o t  ta ,  nietylko od ich gatunku, 
ale także od rodzaju ka rm y  i utrzym ywania. Owca potrze­
buje i znosi na jwięcej soli. Najwięcej do owcy zbliżoną jest 
Świnia, po niej idzie bydło rogate, gdy  z reguły  najmniej 
soli potrzebuje koń. Rodzaj ka rm y  oddziaływa o tyle na 
zapotrzebowanie soli, że przy czysto roślinnem żywieniu 
m ateryałam i zawierającymi wiele soli potasowych, zużycie 
soli w organizmie zwierzęcym jest  spotęgowane W  krew  
dostające się sole potasowe odejmują bowiem soli w krwi 
zawartej chlor, w skutek czego powstaje dla organizmu 
zwierzęcego ta k  ważny chlorek potasu, gdy sód soli k u ­
chennej złączywszy się z jakim iś kwasami, wydzielony zo­
staje przez nerki. W kró tce  więc musiałoby nastąpić zu­
pełne zubożenie krwi w sól kuchenną  i to tem rychlej, im 
zwierzęta w karm ie  spożywają więcej soli potasowych 
a  mniej soli kuchennej.

Jeżeli więc karm a sk łada  się z substancyj obfitują­
cych w sole potasowe, jak buraki, kartofle, ziarno lub gdy 
zwierzęta karm ione są b rah ą  z podobnych m ateryałów po­
wstałą. natenczas zapotrzebowanie soli jest stosunkowo zna­
czniejsze, mianowicie w okolicach, w których cała roślin­
ność wogóle mało soli kuchennej zawiera. Najwięcej soli 
kuchennej (chlorku sodu) byw a w liściach burakowych, 
w koniczynach i w dobrem sianie łąkowem. B yw ają je ­
d n a k  takie  ga tunk i  siana, w k tórych soli je s t  bardzo mało, 
mianowicie cała  pasza ta k  zwana alpejska, jak  wogóle 
wszelka wysoko w górach  rosnąca pasza. Z  morza pocho­
dzący w atmosferze rozprószony py łek  słony nie dosięga 
bowiem wyższych warstw atmosfery, z deszczami nie opada 
więc w wysokich górach albo tylko w bardzo małej ilości 
sól k u c h e n n a ; w wodzie potoków górskich niema prawie 
soli, a w grun tach  alpejskich i ziołach tamtejszych jes t  soli 
bardzo mało. Podług  A. M i i n t z a  znajduje się procentów 
soli k u c h e n n e j :

w sianie w biał. koniczu. w słomie żyt. 
z gór 0'254 0 285 0'054
z nizin 1’017 0 5 0 5  0'127

Łącznie z tak ą  zawartością soli w ka rm ach  z gór, w y ­
kazuje M ii n t z także  różnicę zawartości soli we wszelkich 
płynach zwierzęcych, pochodzących od zwierząt alpejskich. 
Soli kuchennej znajduje  się w litrze

mleka krowiego krwi owczej 
z gór P 083  gram. 0‘476 gram.
z nizin 1‘350 ,. 0 ‘lilO „

Bydło  alpejskie wogóle z gór wysokich objawia się 
zawsze większą pożądliwością soli, ażeby mieć jej ilość 
wystarczającą do pełnienia wszelkich funkcyj żywotnych.

Wogóle większość roślin pastewnych nie obfituje 
w sól chociaż są w yjątk i miejscowe jak  np. na w ybrze­
żach mórz, na słonicach międzylądowych gdzie dawanie 
soli by łoby  nietylko niepotrzebne, ale nawet byłoby  pro- 
stem marnotrawstwem. Są to je d n a k  wyjątki.

W  zw ykłych  okolicznościach dawanie soli p rzy  k a r ­
mieniu jest  nietylko pożyteczne ale nawet jest  niemal konie­
cznością przy większych wymaganiach produkcyi zwierzę­
cej. Sól kuchenna robi niektóre karm y stnaczniejszemi, 
u łatwia strawienie karm  obfitujących w zdrewniałe włókno, 
pobudza wogóle krążanie  materyi, co szczególnie przy 
skarmianiu niesm acznych, wodnistych, słotą lub zalewem 
wyługowanych pasz jest nadzwyczaj ważnem. Pobudza dalej 
do wypróżnień, w pływa korzystnie na zmianę włosów na 
wiosnę, robi owłośnienie g ładszem  i wpływa na ożywienie 
ruchów zwierzęcych, w pływ ając też dodatnio na pociąg 
płciowy tak  u męskich jak i u żeńskich zwierząt. U  doj­
nych  krów mierne dawki soli zwiększają często mleczność, 
u zwierząt opasowych przyspieszają opas. Ten ostatni wpływ 
najwidoczniejszy u świń, jeżeli je d n a k  nie są pasione od­
padkam i z mleczarni lub kuchni, bo w tedy dodanie soli 
jest  zbytecznem Konie potrzebują tylko wtedy soli, jeżeli 
karmione są trudno s trawną karm ą (jak  np. bobowiny) 
albo bardzo w związki azotne obfitującą (np. bobik), albo 
wreszcie gdy  dostają karm ę bardzo wodnistą Dla zwierząt 
stojących ciągle na stajni, a więc nie tak  dobrze trawiących 
j a k  zwierzęta w ruchu, na paszy byw ające , jest dawanie 
soli bardzo wskazane, na pastwisku bowiem zdarzać się 
mogą zawsze (przynajmniej w nizinach) rośliny, z któremi 
spożywają znaczniejszą ilość soli.

Sól kuch en n a  je s t  więc nawet w normalne lata pożą­
danym  a nawet w danych w ypadkach  bnrdzo korzystnym 
dodatkiem do żywności zwierząt domowych, w latach zaś 
n ienormalnych, gdy słoty i zalewy mniej lub więcej paszę 
popsuły, a przynajmniej pożywność jej zniżyły, dawanie 
soli jest niemal koniecznością, jeżeli chcemy, żeby pasza 
b y ła  o ile można wyzyskiwaną.

Dochód z uprawy lnu
w  S a k s o n i i ,  B e l g i i  i W e s t f a l i i ,

794 m. kw. kamienistego górskiego gruntu, na k tórym 
w roku poprzednim zasiano na nawozie końskim żyto ozime, 
zorano w  sierpniu, w listopadzie przeorano na 20 cm głę-
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bokości, w kwietniu trzy razy zawłóczono, przewałcowano, 
wybrano większe kamienie, poczem zasiano 24 kg parnaw- 
skiego lnu i zasiew trzykrotnie zawłóczono. W  lipcu wy­
rwano len i ustawiono w kapliczki.

Obrobienie lnu było zwykłe — w zimie trzepano 
i przeczesano go ręcznie. Wynik był następujący :

Tych '<94 metrów wydało 890 kg z główek oberwm- 
nego lnu zatem 4910 kg z hektara. W  tern było:

z hektara
w procentach surowego lnu kilogr. kilogr.

90 0 lnu suchego przygotowanego do
moczenia — . 55P0 4419-0
z tego otrzymano:

22' 5 trzepanego lnu . 87-75 11045
19*0 lnu czesanego . 74-50 938-0
2'3 kłaków . 9 0 0 113-0
ziarna — . . . . . 37-50 472-0

D o c h o d y. z hektara
z pola doświadczaln. kg fen. Mk kg Mk

Wyczesanego lnu 74'5 po 150 — 111-55 938 = 1407-00
k łaków . . . 9 0 „ 40 8-60 113 45-20
ziarna . . . 37'5 ,. 52 19 50 472 = 241-44

134-65 1793 64

W y (1 a t k  i. na ha
na pole doświadczalne Mk kg Mk

Ziarno wysiane 24 kg po 52 fen. . 12-50 302 157-04
Najem robotnika . . . . . 20 00 — 251-80
Najem koni do obrobienia pola . . 15-00 — 188-85
Opłaty i procenta . 10-00 — 125 90
Najem ludzi do trzepania . . 19-50 — 245-50

 ̂  ̂ czesania . . . 6 0 0  — 75 54
83'00 1044-63
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W Belgii w bardzo dobrym roku 3141 2387 477 07

'
£0

n j. dobrym roku 2617 1989 397 477
r średnim „ 2356 1790 358 285

W Westfalii w b. dobrym roku 2800 1960 313 246
n n ., dobrym 2400 1680 268 171
n n , średnim 2000 1400 224 105

Oprócz tego zebrano w Belgiii z morga o jeden szefel

Zatem czysty zysk z pola doświadczalnego 5165 Mk, 
za ha 759 01 Mk, czyłi około 70°/u wydatków.

Według zestawień dat, odnoszących się do innych do­
świadczeń, należy uważać zysk 896 Mk z hektara jako 
bardzo pomyślny.

W  Belgii i Westfalii ceny lnu jeszcze wyżej się pod­
noszą.

Z jednego morga uzyskano :

Belgijski len traci przy suszeniu tylko 24°/0, westfal­
ski 30H/„. Ze 100 funtów suszonego lnu powstaje w Belgii 
20, w Westfalii tylko 16 funtów trzepanego lnu. Ceny lnu 
w Belgii są zawsze wyższe niż w Westfalii.

więcej ziarna niż w Westfalii.

Czy fornalki gospodarskie podlegają podatkowi zarobkowemu.
Przy dzisiejszym systemie opodatkowywania byle j a ­

kiego zarobku dobrze jest wiedzieć, czy właściciel gospo­
darstwa wiejskiego, wynajmujący po ustauiu robót cią­
głych swoje fornalki do transportów rzeczy lub osób, nie 
podlega podatkowi jako zarobkujący furmaóstwem. Otóż 
czasowe użycie fornalek gospodarskich do tego celu nie po­
dlega podatkowi. Rozporządzeniem c. k. Ministerstwa finan­
sów z dnia 10 września 1881 L. 27566, w porozumieniu 
z Ministerstwami handlu i spraw wewnętrznych zostało unor­
mowane, że ci właściciele gruntów, którzy tylko przez krótki 
przeciąg czasu w roku, np po ukończeniu robót fornalskich 
w polu, starają się na swą korzyść zarabiać przez tran­
sportowanie osób albo węgli, kamieni, rud, drzewa i tp. tylko 
czasowo a nie stale i których główną gałęzią zarobkową 
jest rolnictwo, nie są obowiązani do zgłaszania się jako za­
robkujący furmaństwem i że do takiego zgłaszania się obo­
wiązani są tylko ci, którzy stale zajmują się furmanką. 
Podatek zarobkowy nie może więc być nakładany za takie 
czasowe zajęcie furmanek.

Czy użycie furmanek jest jedynie czasowe czy jest 
stałem zarobkowaniem można w myśl dekretu nadwornej 
kancelaryi z dnia 8 listopada 1831 L. 23950 potem osądzić, 
czy ten który swoje konie do transportów wynajmuje, po­
siada tyle tylko koni, ile do porządnego prowadzenia go­
spodarstwa użyć potrzebuje, a wynajmuje je tylko czasami, 
ażeby mieć uboczny zarobek dla ulżenia kosztów go­
spodarstwa, czy może celem zarabiania nimi, trzyma wię­
cej koni, niżeli dla jego gospodarstwa rolnego jest potrzebnem. 
W  pierwszym razie nie obowiązany płacić podatku zarob­
kowego, w drugim płacić go jest obowiązany.

 -oflśśJJjo*----

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 8. listopada 1893.
Zastój w handlu zbożowym trwa dalej, ceny więcej 

nominalne, to samo co do spirytusu, jedynie owies i jęczmień 
znajduje odbyt, chmiel utrzymuje się w cenie.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . . . .  6‘25 do
Żyto g o t o w e ..........................................................5-50 „
Owies obrocznv . . . . . .  6'25 „
Jęczmień . . . . . . .  5‘— „
Rzepak  ........................................................12 50 „
Groch . . .  . . 5 '— „
W y k a  . . .  . . . .  — •—
Bobik . . . . . . . .  5 -~
Hreczka . . . . . . .  7-_
Kukurudza. . . .  6'30
Chmiel za 56 kilo 
Lnianka 
Anyż .
Siemię konopne .
Spirytus za 10 000 Itr. pret. z: 

gotowy 
na termina

loco stacye ko

7T0 
5'80 
6-50 
6-25 

13.—
8.50

5.50 
775 
6 5 0

100 — doi 50’ —
7 — 

32 — 
9'—

15'—
1 3 ' -

7-50
3 5 -

9'25

15 50 
13-50
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O g ’ l o s z e a n . x St.

W I N C E N T Y  O B L A C K
<>es. i król. do­ stawca dworski

w Gr a c  (Styrya)
poleca swój pierwszy i największy od 60 lat ̂  istnie­
jący speeyalny i eksportowy skład prawdziwie sty­
ryjsk ich  m yśliw skich , damskich i podróżnych 

samodział ów ( L O D E N )  
nieprześcigniętycli dotąd co do jakości, trw ałości 

barw i'tan iości. 8—9
gar P r Ab k l  f r a n c o  i g r a t i s  H

Obficie zaopatrzony skład najlepszych m ateeyi m o­
dnych dla panów i chłopców na każdą porę roku.

Lwów, Jagiellońska 3.
po leca  n a  se z o n  b ieżący

Sztuczne nawozy
j a k o to : superfosfat, m ą c z k ę  ko śc ian ą , g u ano -super- 
fosfat, żuż le  T h o m a sa  itd . z g w a ra n c y ą  sk ła d n ik ó w  nu 
podstaw ie  an a liz y  ch em iczn e j. —  S zczegó łow e cen n ik i 
n a  żąd an ie  g ra tis  i franco . —  W ielk im  odb io rcom  (po 

k ilk a  w agonów ) zn a cz n y  ra b a t.

MASZYNY ROLNICZE
ZBOŻE HA ZASIEW. 6-8

P O ! P ¥

i a p a r a ty  do rek ty f ikacy i  sp i ry tu su ,  ko t ły  p a ro w e ,  ż e ­
lazne r e z e r w o a ry  na  sp i ry tu s ,  kadzie do g o to w an ia ,  
parniki kos tne ,  pom py i u rządzen ia  rzeźni, pom py piwne 
i ch łod n ik i ,  kadzie b r z ę c z k o w e ,  chłodniki b ro w a rn e  

i m aszyny  p a ro w e
d o sta rc za  po n a ju m ia rk o w ań szy ch  cen ach

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w B i a ł e j  ( G a l i c y a ) 27-52 r

Ś r o d e k :  n a  s z c z u r y ,
n iezaw o d n y , do n a b y c ia  za  1 k ilo  2 50 zł., w iększe ilości

12-

po niższej cen ie . T . S K A Z A
Zwierzyniec pod Krakowem.

Posada samoistnego E K O N O M A  do gospodarstwa obejmującego 
około 730 morgów pól i łąk, jakoteż 500 m. lasu (kontrola nad 
służbą leśną należy do ekonoma) jest natychmiast do obsadzenia. 
W arunk i: Energia, zupełna uczciwosc, nieutrudzona pilność, do­
świadczenie i zamiłowanie w gospodarstwie połączone z fachowem wy­
kształceniem i zamiłowanie do porządku i systematyczności. Pierwszeń­
stwo mają tacy kandydaci, którzy są w wieku od 35 do 40 lat, 
nie posiadają zbyt licznej rodziny, mogą złożyć kaucyę 1000 lub 
przynajmniej 500 zł. i mogą się wykazać chlubnemi świade­
ctwami z renomowanych gospodarstw. W ynagrodzenie: 500 zł., 
1200 kg zboża twardego, wieprz żywej wagi 100 kg, w lecie 
wszelką jarzynę i ogrodowiznę z ogrodu dworskiego, w zimie 
karto tle" ile potrzeba dla domu, również sól i naftę, mieszkanie, 
opał, 5 liter mleka dziennie i pięć procent tantyemy od czystego 
dochodu z gospodarstwa. Odpisy świadectw własnoręcznie pisane 

z dokładnym życiorysem proszę nadsyłać pod adresem :

M encel w Niskołyzach, poczta Uście Zielone.

w sze lk iego  rodza ju  d la  dom ow ych 
i p u b lic zn y c h  celów , d la  ro ln ic tw a, 

bud o w n ic tw a i p rzem y słu .

0  W 0  S Ć : P o d łu g  paten tow anej in o x y d a ey jn e j m etody 
B o w e r-B a rf  robione

l’oinpy tnoxydowRiie ' • i

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

W. Garvens, Wien

WAGI n a jn o w s z e j  i na jlpesze j 
k o n s t ru k c y i

Katalogi 
cratis i franco

N abyw ać m ożna p rze z  różne h an d le  że lazne , m aszynow e, itp.
G a rv e n ’s inox yd ir te  Pum pen,

Decymalne, cen tezy m alne  m o s to w e  wagi, k a n ta ry ,  z d rze w a  
i że laza , d la  han d lu , e k sp ed y c y j frach to w y ch , fa b ry k  ro l­
n ic tw a  i p rzem y słu . W ag i do u ż y tk u  om ow ego W agi oso­

bow e i b y d lęce

T o w a rz y s tw o  k o m an d y to w e  dla f a b ry k a c y i  pomp i m aszyn

I. Walilischgasse 14 gJSŁo
p rzed sięb io rstw a tech n iczn e  i w odociągow e ; żąd ać  w y raźn ie  

w zg lędn ie G arven’s W aagen.

O dpow iedzia lny  re d a k to r  W . Tyniecki. N a k ła d em  g alicy jsk ieg o  T o w arzy stw a  gospodarsk iego .
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera


